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GRZMOT
Tygodnik robotniczy.

Organ Związku krajowego katolicko - robotniczych stowarzyszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

liiumera pojedyncze naoyw ac m ożna:

w Krakowie:

w redakcyi pisma od 11 —12 rano 
i od 5—7 wiecz., z wyjątkiem niedziel 
i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
w biurze dzienników Hopcasa i Sa­
lomonowej; w Sukiennicach u p. Mań­
kowskiej i w handlu papieru p. Kar- 
lińskiego i we wszystkich księgarniach.

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny l l  — 12 i od 5—7 wieczór, 

z wyjątkiem niedziel i świąt.

Prenumerata wynosi:

w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­
rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt.

Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !
Wydawca: A n t o n i  S t r ó ź y ń s k i .

Prenumerata wynosi:
| Za granicami Austro-W ęgier: rocznie 4 złr., półro­

cznie 2 złr., kwartalnie I złr.

Od Wydawnictwa.

REDAKCYA „GRZMOTU"
znajduje się obecnie

w R y n k u  g łó w n ym  I. 23  na 
III.  piętrze naprzec iw  od- 

wachu.
Otwartą jest codziennie —  z wyjątkiem  

niedziel i św iąt —  od godz. II -12 rano 
i od 5 - 7  popołudniu.

U p raszam y w sze lk ie  korespon- 
dencye i p rze sy łk i pieniężne nad­
sy ła ć  jak dotąd do A dm in istracy i 
pisma, K rz y w a  6, I. piętro.

Przyjaciele! Nowy i ostatni kwartał b. r. 
się zaczął, a wielu z naszych prenumerato­
rów zalega jeszcze z prenumeratą.

Upraszamy Was przyjaciele gorąco o wy­
równanie prenumeraty, żebyśmy nakład i wy­
syłkę pisma uregulować mogli.

Pismo nasze nie stoi na obcym żołdzie, 
ale jest organem związku krajowego naszych 
stowarzyszeń, jakoteż organizującego się 
stronnictwa katolicko-narodowego.

Poparcia też Waszego Przyjaciele potrze­
bujemy —  a poparciem tem jest Wasza pre­
numerata —  jako też żywa agitacya w tym 
kierunku, żeby pismo Wasze znalazło się 
w rękach każdego polskiego robotnika.

Jeśli sprawa nasza ma pójść raźno na­
przód , jeśli hasła nasze zwyciężyć mają —  
musimy wszyscy wspólną pracę energicznie 
popierać!

Ożuma we Wiedniu.

Z końcem zeszłego tygodnia przyniosły 
telegramy wiedeńskie wieść o wybuchu 
zaraźliwej choroby, zwanej dżumą, w szpitalu 
powszechnym w Wiedniu. Wiadomość ta 
zatrwożyła w najwyższym stopniu nie tylko 
mieszkańców Wiednia, ale prawie wszyst­
kie sąsiednie państwa, choroba ta bowiem 
jest nadzwyczaj zaraźliwa.

Przy szpitalu powszechnym wiedeńskim 
znajduje się instytut bakteryologiczny, 
w którym robią lekarze doświadczenia 
z bakcylami różnych zaraźliwych chorób. 
Zarazki te, wszczepiają n. p. zwierzętom 
i następnie badają, jaki one wpływ na nie 
wywierają i w jak wysokim stopniu są 
zaraźliwe. Tak miała się rzecz i z zarazkiem 
dżumy. Wskutek nieostrożności lekarzy, 
którzy robili różne doświadczenia z tym 
okropnym zarazkiem, zaraził się posługacz 
szpitalny Barisch i w krotce umarł. Od 
niego zaraziły się dwie dozorczynie, które 
go w czasie choroby obsługiwały a od nich 
znowu lekarz Muller, który, jak ostatnie 
telegramy doniosły, umarł już po krótkich 
cierpieniach.

Z dżumą niema żartów , toteż wzięto 
się gorączkowo do zapobieżenia dalszemu 
jej rozszerzeniu się* Przedewszystkiem 
zamknięto szpital i nikomu nie wolno go 
obecnie opuszczać, ani też wchodzić do 
niego. Zbudowano też na prędce rodzaj

koszar dla zadźumionych i w nim umie­
szczono zarażonych. Zakazano również ro­
bić wszelkich doświadczeń z zarazkami, 
a zwierzęta, którem zaszczepiono tę chorobę, 
pozabijano zaraz.

Choroba ta objawia się silnem zapaleniem 
płuc, gorączka wzmaga się nagle i w kilku­
nastu godz. a najwyżej w ciągu dwóch dni 
człowiek umiera. Środki przeciw tej zarazie 
nie są jeszcze dobrze znane, gdyż choroba 
ta dawno już nie pojawiała się w Europie, 
wię<? też nad sposobem jej leczenia mało 
się zastanawiano. Ostatni raz nawiedziła 
ona Wiedeń w 17 wieku i wtedy zmarło 
na nią przeszło 60.000 mieszkańców. Od 
tego czasu pokazywała się w Europie 
rzadko.

Miejmy nadzieję, źe dzięki energicznemu 
zajęciu się tą chorobą wiedeńskiej komissyi 
zdrowia, zaraza ta dalej się nie rozszerzy 
i ograniczy się do tych dwóch ofiar.

Poświęcenie szkoły polskiej w Białej.

W sobotę, dnia 15 bm. poświęconą zo­
stała polska szkoła w Białej, która stara­
niem Towarzystwa szkoły ludowej w K ra­
kowie wybudowaną została.

Wybudowanie polskiej szkoły w tak 
zniemczonem mieście, jakiem jest Biała, 
ma dla nas polaków wielkie znaczenie. 
Jestto ważny posterunek, ma 011 bowiem 
chronić dzieci naszych braci od zupeł­
nego zniemczenia, od zagubienia ojczystej 
mowy — z której utratą gasną też zwy­
kle uczucia narodowe.

Piękny ten dwupiętrowy gmach poświę­
cony został z wielką uroczystością. O go­
dzinie 10 rano odbyło się nabożeństwo 
w kościele parafialnym. Ks. rektor Chro- 
mecki z Krakowa, wiceprezes Tow. szkoły 
ludowej wygłosił kazanie, które wielkie 
zrobiło na obecnych wrażenie. Z kościoła 
udali się wszyscy do gmachu szkolnego, 
gdzie nastąpiły przembwy. Nasamprzód 
przemawiał prezes Tow. szkoły ludowej 
dr. Bandrowski, który w swojej mowie 
przedstawił cały obraz założenia szkoły 
Bialskiej. Następnie zabrał głos prezes Czy­
telni w Białej dr. Bogdanik wzywając dzia­
twę, aby mówiła czystym językiem macie­
rzyńskim ciesząc się z powstania tak wa­
żnej dla sprawy polskiej instytucyi. Po 
mowie dyrektora szkoły, który dziękował 
dobrodziejom za postaranie się o szkolę 
polską, udali się obecni do sali gdzie znów 
następowały przemowy, śpiewy i deklama- 
cye. Słowa dziatwy, dziękującej gościom 
za dobrodziejstwo wzruszyły tak dalece 
obecnych, że niektóre matki rozpłakały się 
nawet z radości.

Rozdawano też książki dziatkom, jako 
pamiątkę poświęcenia szkoły a w końcu 
odczytano telegramy z różnych stron. Po 
uroczystości udali się goście na wspólny 
obiad. Wieczorem odbyła się zabawa w Czy­
telni. Z Krakowa przybyło na tę uroczy­
stość około 70 osób.

Przytułek dla robotnic w Miilhausen.
W Miilhausen, w Alzacyi, w parafii św. 

Józefa, od lat dziewięciu istnieje dom przy­
tułku dla robotnic w fabrykach, pozbawio­
nych rodziny. Nazwano go: Schroniskiem, 
albo Domem Opieki, Patron age.

Dom ten zbudowany opodal kościoła, a 
w niewielkiej odległości od dwudziestu fa­

bryk znajdujących się w tem mieście. Po­
łożenie opiekuńczego Przytułku nadzwyczaj 
stosowne, tuż przy świątyni a niedaleko od 
miejsc pracy, jakby mówiło wyraźnie: 
«Módl się i pracuj!«

Grunt pod budowę zakupiono za 24.000 
mrk. i podarowano go kongregacyi Sióstr 
Miłosierdzia w celu założenia przytułku, 
czyli opiekuńczego schroniska dla robotnic 
pozbawionych rodzin.

Kongregacya ta (Siostry Miłosierdzia) zor­
ganizowana niedawnemi czasy w Alzacyi, 
Niemczech, Francyi, obchodzić będzie wkrót­
ce jubileusz 15-letniego istnienia i swych 
pożytecznych usług cierpiącej ludzkości.

Koszta budowy wynoszą ogółem 120.000 
marek, gmach przedstawia się imponująco, 
wspaniale, tak ze względu swego ogromu, 
jak i wdzięcznej, nowoczesnej konstrukcyi. 
Może 011 bez zaprzeczenia stanowić wzór 
i model dla podobnego rodzaju filantropij­
nych zakładów.

Składa się z czterech piętr, nie licząc 
w to dolnych suteryn, w których mieszczą 
się bardzo obszerne kuchnie i wielkie, prze­
wiewne, wygodne jadalnie.

Urządzenie takie ma swoją dobrą stronę, 
w zimie daje ciepło, w lecie chłód upra­
gniony, co pożądane wielce w domach za­
mieszkałych przez wielką liczbę osób. Na 
dole czyli parterze znajdują się dwie ró­
wnież obszerne sale, mogące pomieścić do 
400 osób.

Pierwsza, służy jako miejsce nauki wie­
czornej , jako szkoła szycia i prasowania, 
tu także zbierają się członkowie stowarzy­
szeń kobiecych, odbywają się przedstawie­
nia teatralne, uroczystości religijne Gwiazd­
ki Bożego Narodzenia, jak niemniej wszel­
kie inne uroczystości.

W drugiej gromadzą się każdego wie­
czoru mieszkanki Patronatu na odpoczy­
nek lub też zajmują się swojemi robótkami.

Spędzają one bardzo przyjemnie godziny, 
praca połączona z wesołą rozmową, daje 
pogodę umysłu i osłodę życiu. Po uciążli­
wej pracy w fabryce, odnajdują opiekę ma­
cierzyńską i ciepło rodzinne.

Pierwsze piętro zajmuje prześlicznie u- 
rządzona i przystrojona ozdobnie kaplica. 
Zaraz w samym początku otwarcia «Opie­
kuńczego domu czyli Patronatu», okazała 
się niezbędna potrzeba kaplicy.

Tam gdzie Bóg jest gospodarzem, domowi 
takiemu szczęśliwie się wszystko wiedzie, 
Pan pracom dopomaga i zapewnia życie 
bez troski. Przybytek święty jest źródłem 
łaski i błogosławieństwa, ztąd wypływa 
nadzieja lepszej przyszłości, wesołość, po­
rządek życia i cnota.

Każdego wieczoru robotnice gromadzą 
się przed ołtarzem, dla odmawiania różań­
ca i modlitw wieczornych przed udaniem 
się na spoczynek.

Na innych piętrach urządzono liczne 
izby i wspólne sypialnie, obejmujące 8, 12 
i 16 łóżek, a to dla pomieszczenia w nich 
robotnic różnego wieku i sióstr, które także 
tu sypiają. Kto pragnie odżywić uczucia 
rodzinne, ten winien pielęgnować ducha 
wzajemnej życzliwości i miłości.

Na każdem piętrze wzdłuż kury tarza 
stoją szafy, urządzone stosownie do potrzeb 
robotnic. Każda z nich ma własną szafę 
na bieliznę i suknie.

Zwrócono szczególniejszą na to uwagę, 
aby każda dziewczyna pod kierunkiem 
Sióstr corocznie powiększała swoją garde­
robę i tym sposobem przygotowywała to, 
co jej konieczne do gospodarstwa domo-



wego, clo w ypraw y . P a tro n a t jest w zorow ą 
szkolą k sz ta łcącą  swe elew ki na  w yborne 
gospodynie. M uszą one n au czy ć  się w szy­
stkiego co należy do dobrego i umiejętnego 
za rząd u  domem i gospodarstwem .

Podłogi, ściany, schody i odstępy tychże 
lśnią nadzwyczajną czystością. Pokoje i 
sale doskonale utrzymane, ani plamka, ani 
pył nie zanieczyszcza ich wzorowej bia­
łości.

W  sąsiedniem  zabudow aniu pom ieszczają 
się p ra ln ie  i kąpiele. W span ia ły  ogród przed­
staw ia  się jak  rozkoszne m iejsce w ytchn ie­
nia pośród woni kw iatów  i bujnej roślin­
ności, pow ietrze tu  balsam iczne i cisza p ra ­
wdziw ie usposabiająca do słodkich rozm y­
ślań.

Dom O piekuńczy za raz  w pierw szym  
roku  pozyskał sporo m ieszkanek, około 115 
ro b o tn ic , zapragnęło  odszukać now ą ro ­
dzinę i odżyć pod ciepłem  m acierzyńskiem  
swoich opiekunek.

S tarano  się nie ty le o dostarczenie p rz y ­
tu łku  starszym  robotnicom, ile racze j o za ­
bezpieczenie m łodszych, w ystaw ionych  z po­
wodu osam otnienia i opuszczenia na roz­
m aite niebezpieczeństw a. Pozostawiono je­
dnak  każdej zupełną swobodę opuszczenia 
Z akładu, jeżeli tęgo zapragnie. D ziew czyna 
pow inna p rzy w iązać  się do swego schro­
n isk a , pokochać- ten dom , k tó ry  nie jest 
więzieniem, ani zak ładem  popraw czym .

Z wolności tej dość często ko rzy sta ją  ro ­
botnice, corocznie 15 do 20 opuszcza Dom 
Opiekuńczy. P rzy c zy n y  i powody byw ają  
rozm aite, jednakże zd a rza ją  się dość liczne 
w y p ad k i, że robotnica na nowo pu k a  do 
drzw i p rzy tu łk u  i prosi o pow tórne p rz y ­
jęcie.

Marnotrawne córki powracają do swych 
matek, jest takich sporo, ale za powrotem 
nie pragną już więcej znać świata.

K ażda robotnica p racu jąca  w  fab ryce  a 
nie m ająca  rodziny, p rzy jm ow ana jest do 
P rzy tu łk u . Za w ik t, m ieszkanie i inne za ­
potrzebow ania p łaci dziennie 80 fenigów, 
jeżeli zajm uje w spólną sypialnię, skoro zaś 
w yb iera  d la siebie osobny pokój, płaci je­
dną m arkę. Jeżeli nie m a zajęcia w  fa­
b ry c e , p rzy jm u ją  ją  bezpłatnie i m ieszka 
tam  do czasu pozyskania roboty. Jest ona 
dzieckiem  domu i jako ta k a  m a praw o do 
zasiadan ia  p rz y  fam ilijnym  stole. B rak  ro ­
boty b y w a chw ilowy, gdyż staran iem  Do­
mu jest dostarczyć ją  w jak  najk ró tszym

czasie. Robotnice z Opiekuńczego Domu 
m ają pierw szeństw o przed innem i d y re ­
k to rzy  fab ry k  chętnie je przy jm ują.

Stół w  Domu obfity, złożony z dań zw y­
kłych, ale sm acznie p rzyrządzonych . W  świę­
ta  i uroczystości byw ają  dania  więcej w y ­
szukane i w ykw intniejsze.

Po ukończeniu p ra cy  w  fa b ry ce , robo­
tnice obowiązane n a ty ch m iast i w prost 
w ra cać  do Domu.

Często też robotnice w ychodzą z tąd  za 
mąż. D la zapew nienia sobie posagu na 
w szelki w ypadek, każda z nich otrzym uje 
książeczkę oszczędności. Dom O piekuńczy 
sam, jako kap ita ł zakładow y, zapisuje w ksią­
żeczce cz te ry  m arki, m a to być podstaw ą 
dalszej zbieranej i zaoszczędzanej sum y 
przez robotnicę. K siążeczki u legają  bardzo 
ścisłej kontroli a  już w y d a rza ły  się w y ­
p ad k i, że ta k a  biedna dziew czyna uzbie­
ra ła  sobie 300, 500 m arek  i więcej, aż do 
tysiąca.

Od czasu  założenia Domu Opiekuńczego 
odbyły  się dopiero dw a śluby. C ały Dom 
brał w  nich udział. Do kościoła odprow a­
dzał państw a m łodych chór przy jació łek  
pan n y  młodej. Po dopełnieniu obrzędu ko­
ścielnego ca ły  orszak  weselny pow racał do 
sali Domu, gdzie składano życzenia nowo- 
zaślubionym .

Jednem  słow em , Dom O piekuńczy stał 
się z czasem  praw dziw ym  opiekunem ^ do­
radcą, p rzyjacielem  i ojcem nieszczęśliw ych, 
sam otnych  robotnic, k tóre tu  znajdują nie 
ty lko  p rz y tu łe k , m iejsce schronien ia , i 
praw dziw e rodzinne zacisze. Dom w  zupeł­
ności zastępuje im m acie rzy stą  opiekę, 
uczy  oszczędności, regulu je  ż y c ie , pielęg­
nuje, w spom aga i błogosławi tym , k tó rzy  za­
p rag n ą  stw orzyć w łasne, rodzinne ognisko.

Olaczego nasi robotnicy wiejscy, 
szukają pracy na obczyźnie?

Niem a praw ie an i jednej wioski w  n a ­
szej zachodniej Gralicyi, z k tó rejby  kilku 
lub naw et k ilkunastu  chłopaków  lub pa- 
robczaków  a  naw et i dziew cząt nie zn a j­
dowało się na  obczyźnie n a  zarobku. W  c a ­
łych  p raw ie P ru sach  wschodnich, n a  Ślą- 
zku, na W ęgrzech a  naw et w  n iek tó rych  
państew kach  A m eryki Półn. nie zrobisz

naw et kroku, żebyś nie spotkał robotnika 
polskiego z Gralicyi a szczególnie naszych  
m azurów , k tó rzy  czasem  całe życie spę­
dza ją  za g ran icą. S py tać  się którego, d la­
czego porzucił swój dom i zagon, to za raz  
usłyszy się odpowiedź: »tam b ieda«. I  rz e ­
czyw iście naszem u chłopu mniej zam ożnem u 
jest w ielka bieda. Jeżeli m a jak i zagon 
gruntu , to z pew nością jest dobrze obdlu- 
żony a tu  sp rzedać nie m a co, w domu 
bieda, dzieci nie m a czem  ok ry ć  a  czasem  
naw et nie m a im co dać jeść. Poprzednie 
ła ta  b y ły  nieurodzajne, toteż praw ie k ażdy  
uboższy włościanin zadłużył się i to cza­
sem porządnie, już to pożyczając w prost 
z kasy  lub od zamożniejszego sąsiada, albo 
też został d łużnym  R adzie powiatowej za 
pobranie »na burg« żyw ności i zboża do 
zasiewu. Chcąc oddać m usi pójść na zaro ­
bek. Sam  jest za s ta ry  tu łać  się po świę­
cie a zresztą  m usi doglądać swego jakiego 
takiego gospodarstw a i nie pozwolić mu 
zupełnie upaść, posyła więc swoich synów  
lub córki.

I gdzież te dzieci m ają  pójść na  ten za ­
robek ? Na wsi go nie dostanie, a choćby 
i dostał, to pożal się Boże takiego zarobku! 
Za ca ły  dzień ciężkiej p racy  dostanie 30 
cnt. i jeść i z tego m a zaoszczędzić na 
wszystko! Ale i o taki zarobek n a  wsi 
trudno, bo średni gospodarz zrobi z żoną 
w szystko w polu i jeszcze p a trzy , żeby 
coś zarobić, zam ożniejszy zaś m a swoją 
czeladź i ta  p racu je  całym i dniami. Do fa­
b ry k i nie pójdzie ta k a  dziew czyna lub chło­
pak, bo w naszej G alicyi jest ich bardzo 
m ało a zresztą  i p łaca  w nich jest nie świe­
tna. Idzie tedy  na  obczyznę i tam  zna- 
lazłw szy  dobry zarobek pozostaje czasem  
k ilk a  la t a czasem  i do śm ierci. Jeśli jest 
żonatym , to pisze do żony, żeby sp rzedała  
chałupę i zagony i p rzy jech ała  za nim 
albo też posyła jej od czasu  do czasu  pie­
niądze na  spłacenie długów, jeśli zaś jest 
kaw alerem  a m a dobre serce, to posyła 
przez jak iś  czas rodzicom  zasiłki, ale o tem 
zw ykle w net zapom ina, żeni się i już w ię­
cej nie pokazuje się we wsi, gdzie mu bieda 
dała  się w e znaki.

J a k i w pływ  w yw iera n a  ty ch  robotni­
ków ze wsi pochodzących pobyt n a  obczy­
źnie, pom ówim y w następnym  num erze.

DZIEŃ ZADUSZNY
N A PISA Ł

JÓ Z E F  GO ŁBA .

(Dokończenie).

Miejsce spoczynku  ty lu  tysięcy  zm ar­
łych, ten w ielki cm entarz  k rakow ski pło­
nął dziś calem  m orzem  św iateł. N a k a ­
żdym  praw ie grobie paliło się po k ilka  lub 
k ilkanaśc ie  świec i lam pek, pom niki zaś i 
k rz y ży k i p rzystro jone b y ły  w w ieńce i 
kw iaty . C ała praw ie ludność k rak o w sk a  
w yleg ła  n a  cm entarz. Jedni p rzyszli tu 
z ciekaw ości i dla zabicia czasu , w iększa 
jednak  część pospieszyła pomodlić się na  
grobie drogich osób, jak  rodziców, k rew nych  
i przyjaciół. P rzy  każdej p raw ie mogile 
klęczało  (po k ilk a  osób zatopionych w  mo­
dlitwie. Śm ierć s traszn a  i n ieubłagana roz­
toczyła tu  nad tem  miejscem  swoje czarne, 
szerokie sk rzyd ła , z którego obecnie jeden 
potok lez , w estchnień  i gorącej m odlitw y 
wznosił się przed  Tron Najw yższego.

W olski skierow ał swoje kroki w stronę 
grobu swego syna, o m iejscu bowiem spo­
czy n k u  żony i córk i nie wiedział. Zbliżając 
się do grobu, zdziw ił się nie m ało w idząc 
mogiłę swego Ludw isia oświetloną i u b ran ą  
w  kw iaty .

— Pewnie przez pom yłkę u b ra ł ktoś grób 
mego sy n k a  i pozapalał na nim  świece — 
rzeki sam  do siebie W olski — bo przecież 
ja  tu  nie m am  żadnego krew nego an i n a ­
w et znajomego. Jeszcze w większe zdum ie­
nie w praw iła  go obecność dwóch osób klę­
czący ch  kolo m ogiły i zatopionych w mo­
dlitwie. D reszcz trw ogi i p rzestrach u  w strzą ­
snął jego ciałem  i pot k rop listy  w ystąp ił 
m u n a  czoło, gdy zaczą ł się bliżej* tym  
osobom przyg lądać. «Czyź um arli w sta ją  
z g ro b u », pom yślał sobie, «czy też m i  się śni?

— O Amalio, Amalio, żono m oja najdroż-

| sza, k rzy k n ął nagle i rzucił się w  stronę klę­
czący ch , czarno  u b ran y ch  dwóch kobiet.»

Na ten k rz y k  pow stały  nagle k lęczące 
kobiety i w p a trzy ły  się osłupiałym  w zro­
kiem w  stojącego przed nim i W olskiego.

Józiu mój, m ężu najdroższy  — k rz y k ­
nęła z n ich  n a js ta rsz a  i rzuc iła  się w ob­
jęcia W olskiego. D ługą ciszę, k tó ra  teraz  
nastąpiła, p rzery w a ły  ty lko  gw ałtow ne łk a ­
nia i p łacz tu lący ch  się do siebie tych  
dwóch istot. M łodsza kobieta p a trz y ła  się 
tym czasem  ze zdum ieniem  na  tę ca la  sce­
nę, nie rozum iejąc jej zupełnie.

M ary lk o , to twój ojciec — rzek ła  
A m alia — u ch y la jąc  się z objęć męża. 
W olski spojrzał ze zdziw ieniem  n a  osłu­
piałą przed nim  panienkę, nie mógł bowiem 
poznać swojej c ó rk i , której nie w idział 
przeszło 10 lat.

W ięc w y żyjecie — odezwał się w z ru ­
szony do lez W olski — ca łu jąc  zarazem  
i p rz y tu la jąc  do swego serca M arylkę.

— Przecież mnie pow iedziano, żeście 
u m arły  na tyfus.

— Któż ci to Józiu powiedział — zap y ­
ta ła  ze zdziw ieniem  żona.

— P rzy b y w szy  do K rakow a, udałem  się 
za raz  do tego dom ku, w k tó rym  w as zo­
staw iłem , udając  się do pow stania — rzek ł 
W olski — i tam  mi powiedziano, że przed 
dw om a m iesiącam i um arłyście na  tyfus.

Ach ta tu siu  teraz  rozum iem  — rzek ła  
w p a tru ją c  się ciągle w ojca M arylka.
Po naszem  w yprow adzeniu  się z tego domku, 
zam ieszkała w nim  jedna pani tego samego 
co i m y nazw iska i m iała rów nież córkę 
M arylkę i one to u m arły  na  jak ąś  z a ra ­
źliw ą chorobę.

Słowa M ary lk i w y jaśn iły  rodzicom  cale 
nieporozumienie. W olski zapom niał w  je­
dnej chw ili o w szystk ich  p rzeb y ty ch  c ier­
pieniach. N agłe i niespodziewane zobacze­
nie najdroższych m u istot, za  k tó ry ch  du­
sze przyszedł się tu  na  cm entarz pomo­

dlić, sp raw iły  na  nim ogrom ne w rażenie. 
Ł zy  radości tam ow ały  m u mowę, a jednak  
mówił i p y ta ł się ciągle... Św iatła jednak  
poczęły pom ału gasnąć po grobach  i cm en­
ta rz  opróżniał się coraz bardziej, czas więc 
był już n a jw yższy  opuścić to m iejsce i 
w ra cać  do m iasta. Jeszcze r a z , za p rz y ­
kładem  W olskiego, uk lęk ły  kobiety p rzy  
grobie i zm ówiw szy «w ieczny odpoczynek* 
za duszę sy n k a  i b raciszka, pow stały , a 
w chw ilę później i W olski.

Opuściwszy cm en ta rz , wsiedli do dorożki, 
k tó ra  zaw iozła ich na  ulicę D ietlowską, 
gdzie żona W olskiego m ieszkała. Tu p rzy  
skrom nej ko laeyi rozpoczęły się opowia­
dania o przeszłości, o p rzeb y ty ch  cierpie­
niach i dośw iadczeniach , k tó ry ch  Bóg tej 
szczęśliwej obecnie rodzinie nie skąpił. Te­
raz  dowiedział się W o lsk i, ile przez ten 
długi czas jego nieobecności żona w y c ie r­
piała i jak  ciężko p racow ać m usiała, żeby 
w yżyw ić siebie i M arylkę. P rzez całe dzie­
sięć la t za ję ta  b y ła  w pracow ni gorsetów, 
gdzie za rab ia ła  bardzo mało, kw ota ta  je­
dnak  m usiała w y sta rczy ć  na u trzym anie  
dwóch osób. Obecnie M ary lka  w y u czy w ­
szy się szyc ia  i h aftu , za rab ia ła  sporą już 
sum kę, haftu jąc  o rn a ty  i s tu ły  do u ży tk u  
kościelnego i dziś, gdy po ty lu  la tach  p ierw ­
szy raz  zobaczyła o jc a , tak  się tem ucie­
szy ła  i ta k ą  w dzięczność uczu ła  dla Boga 
za zw rócenie jej ojca, że w szystk ie  swoje 
oszczędności obiecała ofiarow ać na  sp ra ­
wienie bogatej s tu ły  do kościoła Najśw. 
P an n y  M aryi.

N a drugi dzień klęczał W olski w raz 
z żoną i có rką  przed uk rzyżow anym  Z ba­
wicielem w kościele Najśw. P an n y  M aryi, 
i jak  onegdaj b łag a ł *Go o litość i silę dla 
swej zbolałej duszy, tak  dziś dziękow ał Mu 
za szczęśliw y pow rót i odnalezienie swej 
żony i córk i, k tóre m iał już za nieżyjące.



Zabójcy strażnika, Farberowie, skazani.

We czwartek dnia 21 bm. o 11 % w no­
cy zapadł wyrok na Chaima i Salomona 
Far berów, uznający ich winnymi zbrodni 
zabójstwa, dokonanej na Józefie Chudobie.
Z wielkim niepokojem oczekiwała zacieka­
wiona publiczność tego wyroku, którym 
stało się zadość sprawiedliwości. Farbero­
wie nie zostali zasądzeni za morderstwo, 
chociaż było wszelkie prawdopodobieństwo, 
że dopuścili się morderstwa, tylko za za­
bójstwo. Dlatego sędziowie przysięgli na 
4te pytanie: czy Chaim Farber winien jest, 
że w nocy z dnia 2Ina 22. sierpnia 1897 
roku w Szaflarach, wprawdzie nie w za- i 
miarze zabicia, wszelako w innym nie- j  
przyjaznym zamiarze przeciw Józefowi Chu­
dobie bezpośrednio w ten sposób działał, I 
że wskutek tego Józef Chudoba życie za- 1 
kończył, ? odpowiedzieli II głosami tak, I gło­
sem nie.

Na pytanie szóste czy Salomon Farber 
winny jest współ winy w zabójstwie ? od­
powiedzieli sędziowie przysięgli 9 głosami 
tak, 3 glosami „nie".

Na mocy tego werdyktu Sędziów przy­
sięgłych oskarżony Chaim Farber skazany 
został na 7 lat ciężkiego więzienia, obo­
strzonego 1 postem co kwartał, i ciemnicą 
w każdą rocznicę zbrodni.

Oskarżony Salomon Farber uznany zo­
stał winnym współwiny w zbrodni zabój­
stwa z §§. 5 i 140 u. k. i skazany w myśl 
§. 143 u. k. na I rok ciężkiego więzienia 
obostrzonego 1 postem co miesiąc.

Nadto obaj Farberzy skazani zostali na 
zapłacenie odszkodowania w łącznej kwo­
cie 2.000 złr. a to 1750 złr. dla dzieci po 
śp. Chudobie, zaś 250 złr. dla wdowy po 
śp. Józefie Chudobie, które to pieniądze 
mają być do rąk  sądu złożone. Prócz tego 
skazani zostali Farberowie na zapłacenie 
450 złr. adwokatowi p. dr. Bednarskiemu 
tytułem kosztów zastępstwa, a wreszcie na 
zapłacenie wszystkich kosztów postępowa­
nia sądowego.

Chaim Farber kiedy usłyszał wyrok od­
czytany przez pana wiceprezydenta More- 
lowskiego, z płaczącego niewiniątka stal 
się jakby ryczącym lwem: zaczął się rzu­
cać i z podniesionymi rękami miotać prze­
kleństwo na cały trybunał i sędziów przy­
sięgłych.

Tak więc spotkała nareszcie zbrodniarzy 
zasłużona kara, której tak długo uchodzili, 
umiejąc zręcznie zatrzeć ślady swej zbro­
dni, uniknąć badań pierwszego śledztwa 
w Nowym Targu, a przy Ilgiem zaś śledz­
twie z NowegoSącza, pokierować wszystkiem 
na swoją korzyść.

Nie minie także kara żandarmów, któ­
rzy zdumiewające okazali niedbalstwo przy 
pierwszem śledztwie w Nowym Targu, zo­
stali oni już uwięzieni, a jak dowiedzieli­
śmy się także p. sekretarz Brożek został, 
pociągnięty do odpowiedzialności.

Wyrok ten Bogu dzięki uspokoić powi­
nien uciśniony lud pracujący, wśród któ­
rego szerzy się mniemanie, że chłop i bie­
dny robotnik nigdy sprawiedliwości nie 
znajdzie.

W niedzielę obrońcy Farberów wnieśli 
zażalenie nieważności przeciwko wyrokowi 
przysięgłych, ale niech nie wywołują wilka 
z lasu, bo kto wie czy, się zbrodniarzom 
więcej nie oberwie kary, bo też i proku­
rator p. dr. Wędkiewicz wniósł odwołanie 
z powodu niskiego wymiaru kary dla Sa­
lomona Farbera.

Zamacti na niemieckiego cesarza Wiltielma.
Jeszcze Europa nie otrząsnęła się z prze­

rażenia i grozy, jaką napełniła ją straszna 
śmierć cesarzowej Eżbiety, a tu nadchodzi 
wiadomość z Egiptu, że tam przygotowano 
zamach na cesarza niemieckiego Wilchelma, 
który się miał wybrać w te strony z koń­
cem bieżącego miesiąca. Anarchiści, stoso­
wnie do swych dążeń, żeby wszystkich 
panujących na tamten świat wyprawić, 
postanowili cesarza podczas jego pobytu 
w Kairze (w Eegipcie) zamordować. Nad 
sposobem zamordowania naradzali się przez 
dłuższy czas w mieście Aleksańdryi u pe­
wnego kupca i wreszcie postanowili rzucić 
bombę do pałacu wice-króla w Kairze, gdzie 
miał zamieszkać cesarz Wilhelm. Zamiar

swój byliby niechybnie wykonali, gdyby 
cesarz nie zmienił był swego planu podróży 
i gdyby zamiast do Egiptu nie udał się do 
Palestyny. Gdy się o tej zmianie anarchiści 
dowiedzieli, postanowili wysłać kilku z po­
między siebie do Palestyny i żeby ci tam 
zbrodni dokonali. W tyni celu przyjął jeden 
z nich służbę kelnera na okręcie i miał 
w ten sposób przewieść bomby do Palestyny, 
gdzie go już oczekiwać miało kilku towa­
rzyszy.

Na szczęście wpadła policya na trop tej 
zbrodni i zrobiwszy rewizyę w mieszkaniu 
wspomnianego kupca, znalazła owe bomby 
zapakowane starannie w pudle. Aresztowano 
dotąd 15 osób a równocześnie posłano uwia­
domienie do władz w Palestynie o zamie­
rzonym zamachu.

Z naszych stowarzyszeń.

W „Przyjaźni" krakowskiej bawiono się 
w zeszłą niedzielę znakomicie. Po przedsta­
wieniu amatorskiem, które udało się bardzo 
dobrze, nastąpiły tańce. Wogóle »Przyjaźń® 
rozwija się pomyślnie, brak jej tylko odpo­
wiedniego lokalu, bo ten który zajmuje, 
jest za mały. Okazało się to najlepiej pod­
czas wspomnianej zabawy — gdzie formalny 
ścisk panował.

Stowarzyszenie katolickiej służby ma obe­
cnie swój lokal na Placu Maryackim, tuż 
kolo kościoła św. Barbary. Pomimo wielu 
przeszkód i trudności stanęło stowarzysze­
nie to już na tym szczeblu, z którego się 
prędko nie spada, tembardziej, że poparcia 
mu ze wszech stron nie brak. Stowarzy­
szenie pośredniczy w szukaniu służby swo­
im członkom, i wkrótce otworzy centralne 
biuro wywiadowcze dla wszelkiego rodzaju 
służby.

Ze stowarzyszenia „Gwiazda" w Brodach
donoszą: W uroczystości poświęcenia bu­
dynku naszego stowarzyszenia, które się 
odbyło w zeszłym tygodniu, wzięły udział 
liczne delegacye Stowarzyszeń z wschodniej 
G alicyi:

Około godziny 9. rano przybyły pocią­
giem delegacye Gwiazd lwowskiej, prze­
myskiej ze sztandarem, stanisławowskiej 
tarnopolskiej, gródeckiej i załozieckiej. Nadto 
przybyli ks. kanonik Świsterski ze Lwowa 
i p. Władysław Korzeniowski, syn wielkiego 
polskiego dramaturga, z Krakowa. Kiedy 
następnie reprezentanci naszego powiatu, 
miasta i władz zebrali się w salach Gwia­
zdy, ruszono pochodem do kościoła. Uro­
czystą mszę celebrował ks. kanonik Swi- 
sterski, jeden z założycieli Brodzkiej Gwia­
zdy; kazanie patryotyczne wypowiedział 
ks. prof. Switelnicki, były prezez stowarzy­
szenia.

Po nabożeństwie znowu w pochodzie wró­
cili uczestnicy do lokalu Stowarzyszenia. 
Aktu poświęcenia budynku dokonał ks. Swi- 
sterski. Kółko śpiewackie odśpiewało »Pieśń 
zgody« i »Wieniec melodyi polskich« — po- 
czem wszyscy zajęli miejsca przy suto za­
stawionych stołach. Szereg toastów rozpo­
czął prezes Stowarzyszenia p. Librewski.

Pod koniec biesiady zastąpiła druga uro­
czystość, a mianowicie odsłonięcia portretu 
ś. p. Piotra Mogiły Stankiewicza pierwszego 
inicyatora i założyciela Stowarzyrzenia rę­
kodzielników, które nosząc godło »Zorza« — 
dało podwalinę do powstania obecnej Gwia­
zdy. Przy tej sposobności p. Niedźwiecki 
deklamował stosowny wiersz.

Do wieczora bawiono się ochoczo, poczem 
odprowadzono gremialnie zamiejscowych 
delegatów na dworzec kolejowy — gdzie 
wśród okrzyków żegnano opuszczających 
naszą Gwiazdę gości.

W „Przyjaźni" nowo sądeckiej odbyła sie 
dnia 2 bm. zabawa tańcująca połączona 
z loteryą kwiatową. Licznie zebrani człon­
kowie z żonami jakoteź i obcy, zapełnili 
sale po brzegi. Bawiono się wesoło przy 
dźwiękach muzyki prawie do rana a nie, 
jak było zapowiedziane, do godz. 12.

Czysty dochód przyniósł 35 złr. 15 ct. 
Komitet złożony z członków Przyjaźni, pod 
przewodnictwem przyj. Brody i Nalepy, 
wywiązał się znakomicie ze swego zadania.

W uroczystość św. Jana Kantego, jako 
patrona Polski, wzięła nasza Przyjaźń udział 
w nabożeństwie odprawionem w kościele
OO. Jezuitów. Z powodu istniejącego je­
szcze stanu wyjątkowego, tylko delegacya 
to war z y sz y la sz tandaro wi.

Z dniem 1 listopada zmienia nasze sto­
warzyszenie lokal, który odtąd będzie się 
mieścił w kamienicy ks. Łazarskiego, przy 
ulicy Lwowskiej. Nowy lokal składa się 
z dużej sali, jednego większego bocznego 
pokoju, który przeznaczony będzie na czy­
telnię i gry, i z pokoiku, przeznaczonego 
na sklepik. Czynsz roczny wynosić będzie 
430 złr., a więc o 130 złr. więcej, niż do­
tychczas. Nadwyżkę tę pokryje sklepik ze 
swego dochodu. „Osetu.

Z podgóskiej „Przyjaźni". W niedzielę, 
dnia 23 bm. miał w naszej Przyjaźni ks. 
J. Minkiński popularny odczyt: »o począ­
tkach liberalizmu i zgubnych jego skutkach. 
W wywodach swoich przedstawił socyalizm 
jako nieprawe dziecko liberalizmu. Zgro­
madzeni nagrodzili oklaskami mówcę.

Go słychać u nas i zagranic??

Wiedeń. W parlamencie panuje spokój, 
bo chociaż sobie tam Schonerer pokrzyczy 
czasem ze swoją kliką, to na to nikt nie 
zważa. Dawni krzykacze ucichli z obawy, 
żeby rząd parlamentu nie rozwiązał. Obe­
cnie jest na porządku dziennym ugoda 
z Węgrami, która prawdopodobnie w bie­
żącej parlamentarnej sesyi jeszcze załatwio­
ną nie zostanie, przewleka się bowiem 
w komisyach, których członkowie, dzia­
łając pod naciskiem własnych klubów par­
lamentarnych , stawiają z każdą chwilą 
zmienne żądania.

Bawił tu rosyjski minister spraw zagra­
nicznych Murawiew. Złożył wizytę nasze­
mu ministrowi spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiemu a następnie przyjął go 
cesarz na dłuższej audyencyi. Do pobytu 
jego przywiązują wielkie znaczenie poli­
tyczne.

Stan wyjątkowy, ogłoszony podczas roz­
ruchów antyżydowskich dla 33 powiatów 
politycznych Galicyi, został z dniem 11 
b. m. zniesiony, ale tylko w dziesięciu po- 
wiatach. Powiatami tymi są: Biała, Dąbro­
wa , Kolbuszowa, Łańcut, Mielec, Nisko, 
Ropczyce, Tarnobrzeg, Wadowice i Żywiec.

Niemcy. Cesarz Wilhelm zatrzymał się, 
w drodze do Palestyny, na kilkudniowy 
pobyt w Konstantynopolu, gdzie go sułtan 
z całym przepychem wschodnim przyjmo­
wał. Przy pożegnaniu wręczył cesarz suł­
tanowi złotą laskę na pamiątkę, zrobioną 
na wzór laski Fryderyka Wielkiego.

Francya. Sprawa Drajfusa zeszła na drugi 
plan wobec powstałej wieści, że odkryto 
sprzysięźenie kilku jenerałów, mające na 
celu obalenie obecnej formy rządu, a za­
prowadzenie cesarstwa. Ubiegającym się 
o tron francuski jest rosyjski pułkownik 
książę Napoleon, potomek cesarza Napo­
leona. Ostatnie telegramy donoszą o upadku 
gabinetu Brissona. Bliższe szczegóły po­
damy w następnym numerze.

Chiny. Nie jasne nadchodzą wiadomości 
ze stolicy państwa chińskiego. To jest tylko 
rzeczą pewną, że dotychczasowy cesarz 
już nie panuje, co się jednak z nim stało 
niewiadomo. Rządy sprawuje przybrana 
matka-wdowa byłego cesarza.

KRO NIKA.
Od Redakcyi. Zmieniliśmy od dnia dzi­

siejszego godziny, w których biuro naszej 
redakcyi bywa otwarte, a to ze względu 
na większą wygodę interesantów. Odtąd 
redakcya otwartą będzie codziennie — 
z wyjątkiem niedziel i świąt — od godziny 
II do 12 przed poi. i od godz. 5 do 7 wie­
czorem.

Prosimy również o nadsyłanie korespon- 
dencyj, które mają być umieszczone w naj­
bliższym numerze, najpóźniej do środy, pó­
źniej bowiem nadeszłe, odkładamy już do 
następnego numeru.

Napad na księdza. W miasteczku Połon- 
nem, w gubernii Wołyńskiej, napadło w no­
cy na plebanię kilku nie wyśledzonych 
dotąd drabów, i ściągnąwszy śpiącego już 
ks. Sierakowskiego z łóżka, poczęli go bić 
i pastwić się w okropny sposób, domaga­
jąc się zarazem wydania wszystkich pie­
niędzy własnych i kościelnych. Na omdla­
łego księdza rzucali następnie poduszki 
i kołdry a sądząc, że już nie żyje, poczęli



przetrząsać wszystkie szafy i biurka, skąd 
zabrawszy wszystkie pieniądze, jakie tylko 
ks. Sierakowski miał, umknęli. Ludzie, zo­
baczywszy rano okno wyjęte w plebanii, 
dali znać o tem policyi, która znalazła 
księdza przyrzuconego poduszkami, dają­
cego małe tylko znaki życia.

Morderstwo. Skałackiego rabina, którego, 
rzecz niesłychana, wszyscy miesjcowi źyd- 
kowie nienawidzą, skazano za fałszerstwo 
marek pocztowych i inne oszustwa na sześć 
miesięcy więzienia. W czasie procesu wszy­
scy żydzi świadczyli przeciw niemu, tylko 
jeden złożył korzystne dla rabina świa­
dectwo, za co postanowiono go zamordo­
wać. Postanowienie swoje wykonali w biały 
dzień i to na rynku, zadając śmiertelne 
ciosy swej ofierze nożami. Winnych uwię­
ziono natychmiast.

Dzień zaduszny się zbliża i znowu nastąpi 
tradycyonalne zdobienie grobów kwiatami 
i wieńcami! Pamiętajmy, źe tem nie przy­
nosimy żadnej ulgi duszom w czyścu cier­
piącym, bo tylko modlitwa, jałmużna i umar­
twienia ofiarowane za nie Bogu, mogą to 
zrobić. Me wyrzucajmy pieniędzy na dar­
mo, bo wielu jest takich nędzarzy i bie­
daków, którzy nie mają co do ust włożyć, 
im więc ofiarujmy pieniądze, lub oddajmy 
je na cele dobroczynne, lub dajmy na mszę 
św., z modlitwy bowiem większy będą mieć 
dusze naszych krewnych pożytek, niż 
z kwiatów.

Pod bronią. Według obliczeń dr. Care, 
w pewnem piśmie francuskiem, jest na ca­
łej ziemi bezustannie 5 milionów 250 ty­
sięcy żołnierzy pod bronią, a w razie woj­
ny liczba ich wynosiłaby 44 miliony 250 
tysięcy!

Otrzymujemy skargi z Nowego Sącza na 
tamtejszego lekarza kolejowego dra Ko­
zubskiego , który niesumiennie postępuje 
sobie z chorymi robotnikami. Niedawno 
temu uznał chorego kowala kolejowego 
Szumowskiego za zdrowego i odesłał go 
do roboty. Ten udał się do naczelnika 
swego p. F. z zażaleniem, który widząc 
człowieka rozpalonego od gorączki i pra­
wdziwie chorego, napisał dopiero list i po­
słał go z powrotem do lekarza.

Dowiadujemy się, źe pan dr. Kozubski 
często sobie tak postępuje a czasem bywa 
nawet i odwrotnie, t. j. ludzi zdrowych, 
którzy mu są potrzebni, uznaje za chorych!

Sodalicya konduktorów kolejowych ob­
chodziła we wtorek we Lwowie podniosłą 
uroczystość poświęcenia sztandaru w ko­
ściele św. Maryi Magdaleny. Konduktorzy 
zebrali się w świątyni około godziny 9-tej 
rano i ustawili się szpalerem, oczekując 
przybycia ks. biskupa Webera. Gdy ten 
przybył, rozpoczęła się uroczystość po­
święcenia sztandaru przez ks. kanonika 
Stopczyńskiego, poczem ks. biskup odpra­
wił na intencyę sodalicyi mszę św. Po 
uroczystem odprowadzeniu sztandaru do 
ołtarza sodalicyi, przemówił do zgroma­
dzonych od ołtarza ks. biskup Weber. No­
wo poświęcony sztandar przedstawia się 
bardzo okazale. Po jednej stronie św. Ra­
fał i z za gór wynurzający się pociąg ko­
lejowy, po drugiej stronie Matka Boska 
Częstochowska. Na uroczystość tę zjechali 
się do Lwowa delegaci ze S tryja, Krako­
wa, Przemyśla i Stanisławowa — był to 
prawdziwie budujący widok i nie podobna 
nie cieszyć się rozwojem zgromadzenia, 
które zaledwie od trzech miesięcy istniejąc, 
już 300 członków zgromadziło pod zboż­
nym sztandarem.

Z powodu dżumy zebrała się lwowska 
krajowa Rada zdrowia na posiedzenie i 
w yraziła zapatrywanie, że na razie nie 
zachodzi żadne niebezpieczeństwo zawle­
czenia dżumy do naszego kraju. Uchwa­
lono jednak na wypadek pojawienia się 
w Wiedniu symptomatów dżumy u osób, 
znajdujących się po za obrębem szpitala 
powszechnego, zarządzić najenergiczniej- 
sze środki zapobiegawcze. Rada zdrowia 
uchwaliła z chwilą stwierdzenia wypadku 
po za szpitalnego dżumy w Wiedniu, za­
prowadzić w całym kraju nadzór nad oso­
bami przybywającemi z Wiednia.

Namiestnictwo wydało okólnik do wszy­
stkich starostów w kraju , oraz prezyden­
tów miasta Krakowa i Lwowa w sprawie 
ścisłego przestrzegania czystości i porząd­
ków po miastach, miasteczkach i wsiach, 
a mianowicie w domach mieszkalnych, na 
podwórzach, w studniach i t. d.

Krwawe zebranie kontrolne. Podczas ze­
brania kontrolnego w Ropczycach, kazał 
kapitan zamknąć do aresztu jednego urlo- 
pnika za to, że ten, pomimo zakazu, stanął 
podczas wywoływania przed nim z laską. 
Przy wejściu do gmachu sądowego począł 
rezerwista szamotać się z odprowadzającym 
go żandarmem, który go tak nieszczęśliwie 
pchnął bagnetem w szyję, że ten natych­
miast umarł.

Niemiłe przyjęcie. Ks. Stojalowski wyjechał 
w zeszłą niedzielę do Pragi dla wzięcia 
udziału w uroczystościach narodowych ro­
botników czeskich. Na dworcu oczekiwał 
go zarząd stowarzyszenia robotników i w i- 
mieniu tychże wręczył mu pismo z prośbą, 
żeby nie zadawał sobie trudu uczestnicze­
niem w uroczystościach. Ma to być zapłata 
za mowę, którą miał ks. Stojalowski w ze­
szłym tygodniu w parlamencie i w której 
występował przeciw Czechom.

Nic z tego nie będzie. Socyaliści krakowscy 
wnieśli do ministerstwa spraw wewnętrznych 
prośbę o założenie socyalistycznego związku 
dla obrony prawnej, lecz ministerstwo nie 
zezwoliło na to , motywując swoją od­
mowę tem, że z przedłożonych statutów 
wynika, źe działanie związku mogłoby ła­
two stanąć na równi z zabronionem ustawą 
pisarstwem pokątnem. Przeciw temu zaka­
zowi wnieśli Jan Englisch i towarzysze za­
żalenie do trybunału państwowego, a to 
z powodu naruszenia prawa o tworzeniu 
związków i stowarzyszeń, trybunał jednak 
orzekł, źe przez ten zakaz nie nastąpiło 
wcale naruszenie prawa — usiłowania więc 
spełzły na niczem.

Nieszczęście w kopalni. W kopalni węgla 
w Herne w Westfalii urwał się w szybie 
kosz z windy i spadł w przepaść; 20 gór­
ników znajdujących się w koszu poniosło 
natychmiastowa śmierć.

Nu, co to będzie ? Donoszą z Palestyny, 
że wszystkie tamtejsze urzędy tureckie 
otrzymały rozporządzenie, przestrzegania 
surowo, ażeby w Palestynie nie sprzeda­
wano ziemi żydom, nawet tureckim.

Kolejowe sygnały odjazdu. W celu osią­
gnięcia mniej niż dotąd głośnego ekspedy- 
owania pociągów, rozporządziło c. k. Mini­
sterstwo kolei żelaznych, źe wołania służby 
pociągowej: »Gotów!« i »Jazda!« które zwła­
szcza. w porze nocnej przeszkadzają spo­
czynkowi podróżnych, — mają na wszyst­
kich kolejach w Austryi ustać, a natomiast 
będą wprowadzone sygnały. Według tego 
zarządzenia, konduktor prowadzący pociąg 
da sygnał gwizdawką, wzywający innych 
konduktorów i służbę do zajęcia swych 
miejsc, następnie każdy ze służby da ręką, 
chorągiewką lub latarnią odpowiedź, źe jest 
do odjazdu gotów, poczem wreszcie prowa­
dzący pociąg da znak trąbką (jak dotych­
czas) do odjazdu pociągu.

Podobny zwyczaj istnieje już oddawna 
w Niemczech i Rosyi i będzie również za­
prowadzony na Węgrzech.

Nowe zarządzenie obowiązuje od 1. listo­
pada r. b.

Dla dobra uczącej się młodzieży. Minister­
stwo koleji żelaznych wydało następujące 
postanowienie: Uczniom! uczennicom wszyst­
kich zakładów naukowych, mających pra­
wo publiczności przyznaje się przy wspól­
nych wycieczkach odbywanych pod nad­
zorem nauczycieli Il-gą i III-cią klasą pocią­
gów osobowych (z wyjątkiem pospiesznych) 
50%-ową zniżkę normalnych cen jazdy 
pociągami osobowymi, a to bez względu na 
odległość i na liczbę uczestników wycieczki. 
Taka sama zniżka służy towarzyszącemu 
personalowi nauczycielskiemu.

Domy robotnicze w Rosyi. Dzienniki pe­
tersburskie donoszą, iź ministerstwo spra­
wiedliwości zmierza do urządzenia »domów 
roboczych z pracą przymusową« dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, trudniących się za- 
wodowem włóczęgostwem i żebractwem. 
Wzorem mają być tego rodzaju instytu- 
cye, istniejące od dawna w Belgii, dokąd 
w-celach wywiadowczych jeździł niedawno 
członek ministerstwa. Podobne zakłady zda­
łyby się i u nas!

Skrytobójczy zamach. Donoszą z Jasła, 
że na tamtejszego katechetę gimnazyal- 
nego, ks. Prałata Wiśniewskiego, rzuciło 
się dwóch ludzi, gdy tenże późnym wie­
czorem wracał z wizytacyi stancyj studen­
tów do domu. Jeden z drabów przytrzy­
mał mu ręce a drugi pchnął nożem ozy 
sztyletem w lewą pierś. Nóż zatrzymał się

na pugilaresie, który ks. Wiśniewski miał 
w kieszeni na piersiach i jemu zawdzięcza 
ks. Prałat ocalenie. Wypadek ten poruszył 
całe miasto. Sprawców zamachu dotych­
czas jeszcze nie ujęto.

Śledztwo przeciw mordercy cesarzow ej 
austryackiej Luccheniemu już ukończono. 
Rozprawa rozpocznie się w pierwszych 
dniach listopada. O wyroku nie omieszkamy 
donieść.

Ospa rozszerza się na wielką skalę w Rze­
szowie. »Głos Rzeszowski« przypisuje to 
niechlujstwu żydowskiemu.

Schwytanie mordercy. W Pęczkach w Cze­
chach schwytano ściganego przez sądy 
galicyjskie Aleksandra Bernala, który przed 
kilku tygodniami zamordował we wsi Wo­
łoskiej kolo Bolechowa swego krewnego 
Edwarda Bernala. Morderca odstawiony zo­
stanie do sądu obwodowego w Stryju.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Sosnowca do­
noszą: Świeżo zbudowana kamienica kupca 
Koenigsfelda, będąca na ukończeniu, zapa­
dła się. Gruzy przywaliły 8 murarzy, 
z których 5 poniosło natychmiastową śmierć.

S k rz y n k a  na listy.

Chyrów. p. Kossuth. Proponowane »kółko« 
nie przyjdzie, zdaje się, do skutku a to 
dla braku dobrej woli i chęci członków.

Bochnia. Czy „ Ojczyzna“ już nie istnieje? 
Prosimy dać znak życia.

Tłuczań p. Węda. Numer na okaz wy­
ślemy niebawem. Prosimy coś napisać. Czy 
sprawa z żydem, jaką miał wójt, już za­
łatwiona ?

Bachowice M . G. Czy gazetka regular­
nie przychodzi? Adres pozostał tensam.

Spytkowice. Ks. Ch. Czekamy na odpo­
wiedź w sprawie gazetki.

Kraków p. Gregorczyh. Otrzymaliśmy za- 
późno, umieściliśmy więc tylko własne 
spostrzeżenia.

Niepołomice p. W Ł Schoen. Prosimy o jaką 
nowelkę.

Ogłoszenia.
F lp m p n tf lP 7  ilustrow any do nauki do- 
L lc ii lc l l ld l  L  mowej, dla szkółek pryw a­
tnych i samouków, można nabyć u Jana 
Kaszyckiego naucz. lud. w Łobzowie pod

Krakowem za nadesłaniem 33 cnt.

Księgarnia Katolicka

Dra Władysława Miłkowskiego
w K rakow ie

otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane

F A Ł S Z Y W E  P R O R O K I
czyli

pogrom socyallstdw we wsi Rom ow ie
i j |prawdziwe zdarzenie z naszych czasów

opowiedział
dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan

Iz y d o r  Poeche.
Cena egz. 36 centów, 

z przesyłką o 5 centów więcej.

Najlepsze brzytwy
z angielskiej stali

wysyłam za pobraniem pocztowem po 80 
cnt., 1 złr., 1 złr. 20 cnt., 1 złr. 50 cnt. za 
sztukę. Za nieodpowiednie pieniądze zaraz, 

zwracam.
Jan  Widzisz, 

Budapest IX ker u t Mesterutcza 38.


